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S tro je  dam sk ie. Je s t  część stroju dam­
skiego, zaniedbana od dawna, a której ważność 
niemożna dość zalecić , tyczy się bowiem 
tak elegancii jako i zdrowia, który to wzgląd 
ostatni zasługuje na szczególniejszą uwagę. 
Ł a tw o  się domyśleć że mówimy tu o sznu­
rówce. Artykuł  ten przestał  już być podrzę­
dnym i małoznaczącym w damskim ubiorze , 
owszem jest  dziś pierwszym i nieodbicie po­
trzebnym , a to z powodu mistrzowskiego u-  
lepszenia jakie mu nadał Pousse. Sznurówka 
jego roboty ma tę nad innemi wyższość  że nie- 
tylko nieuciąża piersi, nietylko zostawia wszelką 
wolność poruszeniom ciała, nieujmując wniczem 
przyrodzonych wdzięków kibici, ale nadto oso­
bom którym natura takowych uskąpiła wdzięczny 
kształt  nadaje. Rysunek takiej sznurówki  bez 
ramionczek, był umieszczony w numerze czwar­
tym naszego dziennika.

Z pomiędzy sukien jakie się na jednej z wie ­
czornych zabaw pojawiły, wyszczególniały się 
gustem następujące: suknia z pekinu popielatego, 
z spódnicą ozdobioną trzema rzędami alensoń- 
skich korunek, podtrzymywanych w  pewnych 
rozmiarach różyczkami bez liści. Stanik obci­
sły, kończasty, ze stosownemi fałdzikami. Rę­
kawy długie, obcisłe, ozdobione korunką an­
gielską. Suknia różowa z poull-de-so i,  ozdo­
biona ukośnemi dwoma falbanami idącemi wkoło  
spódnicy i formującemi z przodu rodzaj fartuszka. 
Stanik kończasty,  zachodzący nieco na ramiona 
a z przodu mocno otwarty ;  rękawy gładkie; pe­
leryna ozdobiona angielskiemi koruulsami; man- 
kietki z korunek przymocowane do rękawów 
złotemi szpilkami; na głowie korunkow^y ubio­
rek, ozdobiony rąbkiem z zielonego axamitu.

Wreszc ie  suknia z pekinu ozdobiona po­
dobnież ukośnemi falbanami, przymocowancmi do 
spódnicy za pomocą żołędzi. Stanik mało o-  
twarty,kończasty,ozdobiony szlareczką u piersi. 
Rękawy gładkie, tożsamo ze szlareczką potrójną.

Nie przestają nosić sukień z kilkoma spódni­
cami, a to nie tylko z materij lekkich i przej­
rzystych,  lecz nawet  z materij jedwabnych; 
wr sukniach z mory naprzykład, dobierają się 
na spódnice bliskie kolory. Podpięcie sukni po 
bokach bywa z agryfy wysadzanej  kamieniami 
lub też z pęku kwiatów z liśćmi. Niektóre su ­
knie axan.itne miały formę tuniki otwartej od 
dołu aż do pasa po obu stronach, pod spodem 
w id a ć  by ło  su k n ię  a t ł a s o w ą  w bliskie odcienia; 
wstęga w' zygzaki  łączyła oba brzegi oddzielone; 
każdy węze ł  ozdobiony byłfontaziem z wstążki.  
Ten ubiór jes t  pow ażny i może być tylko s to -  
sownem ubraniem głowy uzupełniony.

Rycina dzisiejsza przedstawia:  szlafroczek 
z materii afrykańskiej z wąskiemi rękawami, 
sznurem szmuklerskitn przepasany;  pelerynka 
z korunek ; kapelusz materialny, ubranie z piór. 
Druga figura przedstawia suknię z niestrzyżo-  
nego axamitu, ubraną koronkami i atłasowymi buf- 
kami, turban z korunek, z śrebrną siatką i w ma- 
rabu ubrany. Trzecia suknia z krepy haftowa­
nej wr sposobie tuniki, z wstążkami i klamerkami 
złotemi, głowa ubrana w loki i również w  marabu.

S tfo je  m ęsk ie . Jeden z najmodniejszych 
strojów, o którymeśmy już dawniej nieco wypo­
mnieli, jest  frak axamitny ze stojącym kołnie­
rzem, i połami zciętemi na sposób fraków od 
przechadzki, jes t on, jnkeśmy w numerze trzecim 
dziennika naszego donieśli wynalazkiem E p p e -  
nettra. Przedstawiony na dzisiejszej ryci­
nie, jest  koloru fioletowego. Z resztą nic 
now'ego niezaszło w  strojach męskich.
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L E S Z K A  D U N IN A  B O R K O W S K IE G O .

W IZYTA PIER W SZ A .
Z n o w u  o d z y w a m  się do w a s  ko cha ne  c z y ­

telniczki ,  bo po t r zebuj ę  w a s z e g o  pobłażania  a -  
ż e b y m  z  łaski  nie w y p a d ł ,  jeśli je j  j e s z c z e  o -  
d robinkę  posiadam.  D o tk n ą ł e m  bardzo  draż l i ­
w e g o  przedmiotu  i mo że  mię sp o t k a ć  los o w e ­
go  malarza  w bajce,  k tó ry  na n i e s z c z ę ś c ie  p o ­
dobne  t w a r z e  m a lo w a ł .  W o l a ł b y m  ja m a lo w ać  
p i ę k n i e j s z e ;  a le  życ ie  s p o ł e c z n e  i morzen ia  mi­
m o w o l n e  ty r a n i z u ją  s ię nad biednym pisarzem.  
M ó w i ć  o p a ra f i ań sz cz y źn ie ,  j e s t t o  o bu rz ać  p a -  
ra f ia n ó w ,  aza t em  wie lk ą  c z ę ś ć  ziemi z a m i e s z ­
kałe j .  Ale  na tomias t  c ie szą  się x i ę ż y c o w i  mie­
sz k a n c e ,  bo w ie m  to od H er sz l a ,  że  na x ię życ u  
n iema p a ra f i anów .  N a s i  z a ś  z ie m sc y  są  albo 
f i zyczni  albo m o r a l n i ; albo poł ącza ją  w  sobie  
te  o b y d w a  rodza je  w  d o s k o n a ło ś ć  z u p e łn ą .  N i e -  
d z i w  że  ludz ie  w y c h o w a n i  na ws i ,  nie mający 
sp o so b n o śc i  ob eznan ia  się ze  z w y c z a j a m i  miasta,  
z  prawid łami  tak n a z w a n e g o  wie lk i ego  ś w ia ta ,  
ś m ie sz n ie  s ię  w  nim w y d a j ą  i z a c h o w u j ą  n ie ­
zg rabn ie .  "Zanim te d y  się w ł o ż ą  w to życ ie  
n o w e  dla nich z u p e łn ie ,  zan im nabędą  tej  w y ­
maganej  ś w i a t o w o ś c i  i n au czą  się s w o b o d n i e  z nią 
obchodz ić ,  n a z y w a j ą  ich z w y k l e  paraf ianami ;  
ale n ie  s ł u s z n i e .  O takich tedy  m ó w ić  nie będę.  
Mają  oni n i e r a z  w  nicobc ię tym s z p i c z a s t o  p a ­
znok ciu  w ię c e j  z d r o w e g o  rozumu  niżeli  n a j -  
p i e r w s i  modnis ie  w  c a ły c h  pięknie i i t ref ionych 
g ło w a c h .  Ale  komuż nie z d a r z y ł o  się widz ić  
ludzi  j a k  na j t rosk l iw ie j  p o w i e r z c h o w n i e  u t r e -  
s o w a n y c h ,  ub ran y ch  j a k  najmodniej ,  a p r zec ież  
moralnie c h rom ych,  g a rb a ty ch  i n i e z g r a b n y c h ?  
K t o ż  w  życiu  s w o j e m  nie n a p o tk a ł  o w y c h  e u ­
rope jsk ic h  c h i ń c z y k ó w ,  od t rąca j ących  nie p rz e z  
brak sposobno śc i ,  ale p r z e z  upor  p r z e s ą d n y  
w s z y s t k o ,  c o k o lw ie k  n o w e g o  n a s u w a  p rzem ys ł ,  
sz tu k a ,  a n a w e t  i moda ? Inni z n o w u  p r z e c i ­
w n i e  c h w y t a j ą  się w s z y s t k i e g o ,  dla tego  że  n o ­
w e ,  bez  na jm nie j szego  na m ysł u  i rozbioru.  K o ­
mu ż nie z d a r z y ł o  się w id z i e ć  o w y c h  s a l o n o ­
w y c h  p u r y s t ó w ,  śm ie s z n y c h  w samej  usi lności  
aże by  nie być  ś m i e s z n y m i ?  N ie z n a jo m o ś ć  ś w i a ­
ta  nie czyni  nas  parafianami,  ty l ko  u d a w a n i e  tej 
zna jomośc i .  Z r z e k a ć  się p r z y r o d z o n y c h  p r z y ­
mi o tó w  dla widz imis ia  drugich lub dla z w y c z a j u
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a p rz y b ie ra ć  obce ,  n ie raz  is toc ie  na sz e j  n i e w ł a ­
ś c i w e  i n i e s t o s o w n e ; o to  j e s t  parafianizm p r a w ­
d z i w y .  J a k  choroba  dopiero,  daje p o z n a w a ć  i 
oceni ać  z d r o w i e ,  t ak też  i paraf ianizm poj aw ia  
s ię  na jw ido cznie j  na  wie lkim św ie c ie .  na jbu j ­
niej na nim w y r a s ta .  I l e ż to  os ob  n a j p r z y j e ­
m ni e js zyc h  w s w o i c h  domach wiejsk ich ,  z s ą ­
s iadami g o ś c in n y c h  i u pr ze jm yc h,  w o l n v c h  od 
ś m iesznoś c i  i p r z y s a d y ,  s ta je  s ię w sa lonach  
s t o ł e c z n y c h  bardzo  poc iesznymi ,  n ie por adn ym i  i 
n i e z n o ś n y m i ?  J a k  ry ba  w yc ią g n ię ta  z w o d y  
traci całą s w o j ą  s w o b o d ę  i c iężko  oddycha .  K t o  
p r z e z  s ł abo ść ,  jakiej  c z ł o w i e k  tylko podpada ,  
g w a ł t e m  z w ł a s n e g o  w y k l u c z a  s ię  ż y w i o ł u  a -  
ż e b y  ż y ć  s z t u c z n i e  w  obcym,  ten  jak  ryba  na 
w i e t r z e  staje się paraf ian inem koniecznie .  K a ż ­
dy n a b y te k  i z w y c z a j  n i e w ł a ś c i w y  n a t u r z e  i 
zdolnośc iom n a s z y m  j e s t  pa ra f i ańs tw em .  P a r a -  
f ia ń s tw o  d o w o d z i  naj lepiej  bl izkiego p o k r e w i e ń ­
s t w a  rodza ju  ludzkiego  z małpim,  bo j e s t  m a ł ­
p ia r s tw e m .  M a ł p y  są  paraf ianami a parafianie 
małpami.  J a k  p i śm ie nni c tw o  jest  na j sp ra w ie d l i ­
w s z ą  miarą o ś w i a t y  narodu ,  tak z n o w u  paraf iań-  
s t w o j e s t  n a j l e p s z y m  baromet rem |cgo  c iemnoty .  
K t o ż  z a p r z e c z y  iż c iemnota  j e s t  tym w i ę k s z a ,  
im wi ęce j  j est  ludzi  ine m y ś lą cyc h  g ło w a m i  s w o -  
jemi. O r y g in a ln o ś ć  A n g l i k ó w  i p r z y s a d a  w  w y ­
bijaniu s ię  z pod j a r z m a  z w y c z a j ó w ,  w d z i w a -  
czeniu  a ż e b y  ty l ko  nie n a ś la d o w a ć ,  j e s t  z a w s z e  
d o w o d e m  wie lk ie go  ich oś w iecen ia .  C o k o l w i e k  
w  nas  j e s t  cud ze  nie w ł a s n e ,  co k o lw ie k  n i e w y -  
p ł y w a  z nam y s łu  i głębi  i s to ty  nasze j ,  to nie 
m oż e  do niej lak dokładnie  p r z y s t a w a ć ,  a ż e b y  
p r z y c z e p k a  nie by ła  w id o c z n ą  ja k  ja k a  łatka .  
Otoż  parafianie  nie są  n iczem iunem jak  ty lko  
sukn ią  ła tan ą .  Gdz ie  ty lko p ok aza ła  się w ł a s n a  
dz iura,  z a s ło n io n o  ją  cud z ą  s z m a te c z k ą ,  bez 
w zg lę d u  na to,  ż e  p r zyp ię to  b a w e ł n ę  na je d w a b ,  
lub c z e r w o n e  su k n o  na c z a r n e m ;  i t ak s ię  j a ­
koś z s z y w a  paraf ianin.  Ma on w życ iu  w ła ś n ie  
tę rolę j a k ą  o d g r y w a  na reduc ie  arlekin.  N i e k t ó ­
r z y  z nich są to  łata na łacie,  że  ju ż  ani do j rz yć  
p i e r w i a s t k o w e g o  kroju i rodzimej  b a r w y .  ( ) -  
b r a w s z y  sobie za  w z ó r  k tó re go ś  z s a l o n o w y c h  
ś w i e c z n i k ó w ,  myś lą  je g o  g ł o w ą ,  czują je go  
sercem,  s ta rają  s ię j ego sp o s o b e m  mówić ,  w y ­
k r z y w i a ć ,  chodzić ,  kłaniać,  uśmiechać ,  ubierać 
i t. d. A  że  ten ich w z o r o w y  i luminarz b ł y s z c z y  
ta kż e  ś w ia t ł e m  gd z ie ś  u w y ż s z e g o  o ł ta r z a  
z a c h w y c o n e m ,  a to ś w i a t ł o  z n o w u  j e s z c z e  w y ­
żej c ze rp a ło  b lask s w ó j  tak,  że  ź ró dł o  p ie r ­
w o t n e  gdz ie ś  aż  o k i lkadzies ią t  szczebl i  l eż y  
odda lone ,  r o z s z a r p u j ą  za tem parafianie pomiędzy
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aiebie tę odrobinkę czyjegoś  dalekiego rozumu,  
a biorąc ją w spadku w linii prostej i ubocznej,  
W' se tnych n a s t ęp s tw a ch ,  sami nareszcie nie­
wiedzą  komu mają być wdzięczni  za to, że u -  
mieją chodzić,  kłaniać się, siedzić i mówić,  cho­
ciaż nie myślą. Z  tego względu ciała ziemskie 
wiele maju podobieńs twa do ciał niebieskich. 
Niektóre z nich tylko posiadają swoją  własna  
przez ro czys tość  i jasność ,  inne zaś  krążą w ie ­
czyście koło nich, świecąc tylko ich świat łem.  
Otoż parafianie są tern właśn ie  na ziemi czem 
w obłokach, używając  s łów  astronomii,  corpora  
opacn. Gdyby nie jakieś  tam słońce,  toby ich 
widać nie było. Niepotrzebuję podobno w s p o ­
minać że parafianie u w a ża j ą ,  w najlepszej w ie ­
rze, w szys tk ie  te pióra pawie  któremi się s t ro ­
ją za swoje  własne,  i nie wychodzą  z tego błędu, 
aż nadto potrzebnego do ich szczęścia ,  że inni 
także nie poznają się na tej kradzieży.  W  pe -  
wnem s łowa tego znaczeniu  są parafianami ci 
także,  k tórzy wychodząc  z zasady,  że nauka jak 
w szy s tk o  inne koniec swó j  mieć powinna,  do­
sze dł szy  do pew nego kresu,  osądzili s i ę  za skoń­
czonych i stanęli nagle, pomimo tego, że w szys tko  
inne naprzód pomyka. Czynią  oni sobie z re sz tv  
życia rekreacię,  a pos tępy czasu są  dla nich dzi ­
wną nowiną.  Francuzi  naz yw aj ą  ich stacionari -  
uszami.  Oganiają się oni czem m ogą ,  jak  od 
nat rę tnych bąków i komarów,  od wszys tk ich  
no w ych  zmian wiadomości i w yna la zków .

Ani sie w z r u s z y  skaha w  ziemie w ry ta ,
Ani jej  r zeka  us tąp i  koryta.

Jak parafianie w ogólności są niezgrabnymi 
naśladowcami czyjegoś  tam rozumu lub głupstwa,  
tak też i oni są przedstawiaczami  jakichciś tam 
czas ów .  Ich przysposobiony obręb moralny jest 
im światem,  domem i zasklepioną skorupą ślima­
czą.  W y ł a ż ą  z niego na świa t  rz eczyw is ty  
jak gdyby po długim, twardym letargu. Niektó­
rzy  z nich ubierają się modnie, zachowując  tylko 
układność i wyobrażenia  z c z a s ó w  dawnie j ­
szych,  co jedno przy drugim wygląda oczywiście  
bardzo nies tosownie  a zabawnie.  Inni znow u 
zosta ją  w ew n ę t rzn i e  i zewnęt rz ni e  wierni tej 
dobie w  której się za  życia je szcze  zatrzymali  
na wieczn y odpoczynek. Nie odmieni ich p r z y ­
kład ani cierpkie żarty i śmiechy młodszych,  s w a ­
wolnych pokoleń. Najmniejszą zmianę w ubio­
rze  uważal iby za s t raszną  rewolucię ,  za wielką 
burzę w  ciszy ich życia.  W i s z ą  oni jak  pijawki 
ze stoiezną wy trwałością  przy dawnem.  W  od­
krycia i wynalazki  nie wierzą,  a tych co o nie

się kuszą,  mają za oszu s tów ,  za burzycieli  ludz­
kiej spokojności.  Rozmawiają  bez us tanku o 
srogościach Robespiera i o dw orz e  S ta n i s ła w a  
Augusta,  którego dosyć nachwal ić się nie mo­
gą Żałują upadłych dynasti j ,  mają Franc ię  za ­
w s z e  za cesar s two ,  a Belgię z a w s z e  za naj­
ważnie jszą  hwest ię  poli tyczną.  N o s z ą  zw ykle  
pięknie karbowane,  jak szczecina sterczące,  t rój— 
szl arko we  żaboty,  sze roko na rękawy w y ło ż o ­
ne białe mankiety,  długie,  twardo  w ykrochm a-  
lone od ucha do nosa sięgające kołnierzyki,  fraki 
z krótkim stanem a z długim i wązkim ogonem, 
który w czas ie uk łonów  rozmachują nogą na 
prawo  i na l ew o;  białe pończochy i t rzewiki  
z wielkiemi sprzączkami.  Są  nudnosłodry ,  
w to w arz y s tw ie  i zas ługują sprawiedl iwie  na 
nazwisko  lukrecii. Całą  ich rozmową są po­
chw ały  i pochlebstwa,  nad któremi się nie u -  
męczą,  bo je umieją na pamięć i powtarzają  od 
lat kilkunastu.  Uśmiech nie zchodzi z ich t w a ­
rzy,  a nogi zwijają się ciągle po posadzce w  g o ­
towości  do us tawiczny ch  ukłonów.  Ach jaka 
pani jes teś  piękna ! jaka zachwycająca ! 0  mój 
dobrodzieju! o mój łaskaw co!  oto są zwrotki  
nieustannie przez nich powtarzane.  Posiadają 
także  spory zapas  anegdot  o cesarzu Józefie,  
o F ry de ryku  W . ,  o Ludwiku  X V I . ,  i większą  
cz ęść  bonmotów Pirona;  lecz tego nie uży w ają  
tylko jnko ciężką artylerię,  kiedy chodzi o od­
niesienie s tano wczego  z w yc ięz tw a ,  to jest,  chcąc 
kogoś ogromem wiadomości swoich przywal ić,  
lub wystąpić  z niemi przed człow iekiem rozu­
mnym na dowód, że także nie darmo żyli lat kilka­
dziesiąt  na świeeie .  A w czasie tego przeglądu 
sw y c h  skarbów  ukrytych są tak uszczęś l iwieni  
opowiedzeniem każdej anegdoty ,  że nie tyle 
c ieszyć  się musiał Kolumb uj rz aw szy  susz  
światu now ego. To też im to s łuży nieskończe­
nie do zdrowia,  więc  żyją pospolicie długo, w y ­
glądają cze rs tw o  i rumiano. W y łą c z n y m  ich ż y ­
wiołem jest tak naz wana galanteria,  narzucają 
się zatem kobietom ze swojemi uśmiechami i 
dowcipami,  sądząc  że niemi bawią przewybornie.

Mają się sami za wielkich bałamutów i z w o -  
dzicieli, ciesząc się serdecznie kiedy im to inni 
przyznają.  Nie umieją się poznaw ać na p r z y s ą ­
dzonych i żartobl iwych pochwałach,  biorą j e  
zaw sze  za prawdę i serce im rośnie.  S ą  z w y ­
kle łagodni, wdzięczni  i nie mściwi, temu tylko 
nigdyby odpuścić nie mogli, ktoby im dał do 
poznania że już  są s ta rzy .  Jak  też pan myślisz,  
wiele ja  lat mieć mogę ? pytał  mię jeden z ta­
kich sześćdzies ięcioletnich dobrodziejów.  —  Naj-
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mniej piędziesiąt  kilka, odpowiedziałem mu 
w  prostocie ducha.  Z by ł  mnie w pra w dz ie  mil­
czeniem, lecz uważałem iż odtąd k r z y w o  na 
mnie pozierał ,  a n aw e t  był ż e n o w an y  moją p r z y ­
tomnością,  jak gdybym mu, jak  druga metryka,  
przypominał  bez us tanku te p i ę d z i e s i ą t  
k i l k a .  Parafianami takimi rzadko są  kiedy 
żonaci ,  są nimi po większej  części  kaw al ero­
wie,  rozwiedzeni  i w dowcy .  Pamiętają oni o 
swoich przyjaciołach i znajomych, odwiedzają 
ich częs to  przyno sząc  cukierki, które umieją 
zręcznie  w p u s z c zać  w  długie kieszenie na każ ­
dym balu i obiedzie

S ta ry  ale j a r y ! mówił  mi pewien ko łn ierzy ­
k o w y  kawaler .  0  ! pan jes teś ,  odpowiedzia łem,  
pra wdz iw ie  j e szcze  n iebezpieczny.  —  Żar ty  to 
mój dobrodzieju! było to kiedyś ła skaw co  ! i 
uśc iskał  mię tak przyjaźnie,  że  sobie pomiął 
żaboty,  na k tórych wis iały  je szc ze  okruszyny 
smacznego objadu, i kropelka francuskiego sosu,  
zajadanego z a p e w n e  łakomie;  bo jakżeby się 
się tam dosta ł  pomimo założonej  za  chustkę 
s e r w e t y  i całej elegancii ośmnasto  wiekowej ,  
z jaką  mój ł as kaw ca  t rzymał  jednę rękę na kr a­
w ę d z i  stoła,  a drugą podaw ał  do us t  po t rawy na 
koniuszku łyżki  i widelca, w zaokrągleniu z u p e ł -  
liem. Uśmiechnęła się na to s iedząca na  p rz e ­
c iwko  osoba,  w z ro s tu  średniego,  tw a r z y  pełnej, 
płci brudnociemnej ; o latach nie powiem bo to 
panna.  Uśmiech ten był  dziwną mieszaniną iro­
nii, rezygnacii ,  żalu i n ieukon ten tow an ia ; a dołki 
jego rozciągnęły  się przytem tak mocno od n o ­
sa aż do samej brody, z łożyły  się w  tak grube 
i ciemne fałdy, że  pat rzący zdaleka byłby je 
w z ią ł  z a  czarne,  zawies is te  wąsy.  Pojąłem że 
to w s z y s t k o  było tylko zapowiedzeniem i do­
maganiem się głosu.  J akoż  istotnie r z e k ł a : nie 
daw ne to czasy,  a ileż w społeczeństwie  odmia­
n y  ! Na  te s ło w a  powiew ała  pow ażnie ,  jak  w a ch ­
larz,  szeroka,  ko runkow a szlarka przy  czypku,  
us t ro jonym w  róże  in iezabudki .  (Odtąd n a z y ­
wa ć  będziemy mówcę  tego ni  e z a  b u d k ą ) .  
Gdzież  się podziała ow a  młodzież grzeczna,  u -  
przejma,  nadskakująca,  g o to w a  każdej chwili na 
usługi  dam? Niema już  domów gdzieby można 
brać w'zory szlachetnego znachodzenia się i tej 
p ra w d z iw e j ,  delikatnej grzeczności .  Dawniej ,  a 
nie bardzo to tak i dawno,  kiedy u jen e ra ło w e j  
podolskiej chustka wypadła  mi z ręku, na przebój 

, rzuciła się młodzież do nóg moich, k tóry ją prę­
dzej podniesie.  A  w szy s tk o  było tak zgrabnie,  
lekko i ost rożnie,  że  nikt się nie potrącił,  nikt 
się nie pośliznął ani nie upadł.  Aż  ro skosz  jes t

wspomnieć  jak na  ten  dowód po w szech n e j  uwagi  
na mnie, aż żółkły  ze złości  tw a r ze  wielu matek i 
córek.  Te raz  już  nigdy chustki z ręki nie Avy- 
puszczam,  bobym ją  pewnie  sama musiała pod­
nosić.  Dawniej ,  a nie bardzoto tak i dawno,  
grzeczno ść  dla dam była bezinteresowną,  była  
obowiązkiem każdego dobrze w y c h o w an eg o  
młodzieńca,  a sentymenta  były  poszu k iwane i 
wyże j  cenione nad piękność lub, boże uchowaj ,  
zalotność.  T e r az  każdy nadskakuje tej tylko 
która mu się podoba, nie ustąpi  ci n aw e t  s w o ­
jego siedzenia,  a śmieje się z ro zrzewn ien ia  
serca,  z uczuć wzn ios łych i głębokich. C’esl ju ste  
mościa dobrodziko odpowiedzia ł  kołn ie rz yk ow y 
łaskawca.  Niema dziś młodzież sposobności  
kształcenia się i układania. W s z y s tk o t o  jakieś  
rubaszne,  zamaszy s te  i gburowate .  J a k  który  
stąpa,  to całą nogą,  aż dom się trzęsie,  a zd a ­
leka z drogi umykaj.  Damy n a w e t  muszą się 
rozs tępo wać .  Do t ańcó w przychodzą w  butach 
i to z jakiemiś chłopskiemi obcasami. Gdzieżby 
to zcierpiano na dw orz e  S ta n i s ła w a Augusta,  
k tóry  był szkołą przyzwoi tości  i smaku. M ło ­
dzieńcy w  t rzewikach,  jak  panieneczki ,  p rz e ­
chadzali się os t rożnie na palcach, podając się 
naprzód tylko jednem ramieniem, wyginając się 
zwinnie  na prawo to na lewo  i mówiąc  ciągle 
p a r d o n ! na obie s t ro ny z lekkim ukłonem. Te raz  
nie jeden g o tó w  cię poszturknąć ,  albo po w y ­
w o sk o w a n y m  t r ze wiku nadeptać,  i j e szcze  coś 
tam burczy pod nosem. A  proszęno posłuchać  
ich konwersacj i ,  jak zabawiają płeć piękną ! Nie 
wybiera ją  i nierozróżniają s łó w  szlachetnych i 
del ikatnych od nieszlachetnych i grubych.  J ak  
zaczną mówić,  to jakieś  p raw dz iw e  akademickie 
t raktaty,  których niemasz  w ż a d e j  encyklopedii,  
jakieś post rzeżenia  św ieże  i nies łychane.  Na  co 
to w s z y s t k o ?  Do syć  już  było elegancii i g r z e c z ­
ności na świecie,  teraz powoli  ubywa,  a lepiej 
pew no  nie będzie. Niechby tylko umieli te dyk- 
terijki, i dowcipne dwu znacz ne  aluzie, które 
już inni bez nich wwmyślili,  które św ia t  u z n a ­
w a ł  za  dobre i zabawiające .  Niechby odcz y ty ­
wali memoary s ł a w n y c h  galantów i dowcipni­
s iów na dworze  królów francuskich,  nim j e ­
s zcze  Francia zosta ła cesars twem,  co pochło­
nęło ton wielki i elegancją;  niechby oba-
czyli jakie daje p r z e p i s y   W t e m  mrugnęła
na mnie młoda hrabina, poszedłem więc ku niej 
i nie dosłuchałem rozmowy,  która poczęła s t a ­
w ać się historyczną.  D o sy ć  już  długo rzekła 
z uśmiechem przypatrujesz  się pan tym dzi ­
wacznym  oryginałom. Bawdą oni na chwile lecz
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a la longue nudzą  niezmiernie.  P r aw d z iw ie  
p rzyszł ob y mi umierać gdybym musiała wieczór  
cały z  nimi przepędzić.  Niepojmuję jak  ludzie 
na  wielkim świecie  żyjący,  w c h o d z ą c y  w  le­
psze  t o w a r z y s t w a ,  mogą niewidzieć zn a ­
cznych pos tępów  jakich doznały w y c h o ­
wanie ,  sz tuka i moda. Znachodzenie się ludzi 
teraźniejszych,  układ ich ciała, sposób p r z y ­
s tępowan ia  i kłaniania się mają oczewiście  w i ę ­
cej swobody i wdzięku niż dawniej,  kiedy 
w s z y s c y  byli tak śmiesznie wym usze n i  i w y -  
krygowani  jak  marionetki Śmiać mi się chce i 
gni ew ać  s ły sząc  w y ch w alan e  d aw ne  czasy 
z dworskości  i układności.  Czyl iż  lekkość i s w o ­
boda s t ro jów i ruchów t e r a źn ie j s zy c h , nie 
j es t  zbliżeniem się do natury,  zw yci ęs tw em  
odniesionem nad niewolą dawniejszej  krępującej 
e t y k ie ty ?  Czyl iż  w ło s y  zawin ię te  w warkocze,  
kosa spleciona gładko i nisko upięta,  nie piękniej 
się wyda ją  jak o w e  rozczochrane i n ap u d n n v a -  
ne  piątra na g ł o w i e ?  Dziś  każdy zachowuje  
praw idła dobrego gustu i przyzwoi tego,  obejścia 
tak ł a t wo i odniechcenia jak gdyby o nich nie-  
wiedział ,  jak  gdyby to były konieczności  samo 
przezs i ę  z każdego w y p ły w a ją ce  natury.  C z y ­
liż ujęcie sztuki  w  formy tak jej dogodne i p rz e ­
s tronne,  iż zdaje się być przyrodzoną,  nie jes t  
wielkiem u le p sz e n i em  i ozdobą,  które winniśmy 
w iekowi  naszemu ? Z  zadziwieniem pojrzałem 
na krasomowczynię ,  której lica lekki oży w ił  ru ­
mieniec, a łagodny uśmiech uprzyjemniał.  Była 
ona ubrana według mody ostatniej:  obcisłe rę­
kawy,  pomarszczone w rurki i fontaziauii upięte,  
dobrze się w y d a w a ł y  na białem i zaokrąglonem 
ramieniu Na  tyle g ło w y ,  wisiał  j ak  kwiat  kak-  
tusu,  malutki toczek axamitny z długim kutasem.  
Po  chwili  milczenia mówiła dalej: ta para dzi­
w a k ó w  minione czasy  wychwala jąca ,  s łynęła  
n iegdyś  ze swojego kilkonastoletniego romansu.  
D a w ne to  i bardzo już  dawne historie, s ł y s z a ­
łam o nich od mojej matki. Zdaje się iż ogień 
rozpalony za młodu nie przygasł  na starość.  
Byłbyto ż y w y  epilog stałości  tamtowickowej.  
Pat rz  pan jak  poprawiająca nas w szyst k ich  
niezabudka łyska  z daleka od maści i rużu,  jak 
ze rka  ukosem z pod długiej szlarki,  wiszącej  jak 
okap nad czołem;  a jej ulubiony jak  się p r z y ­
bliża poważnie  i ost rożnie,  z jakiemi pretensiami 
i ceregclami ? Pojrzałem i nie mogłem w s t r z y ­
mać się od śmiechu na widok tych wiecznych  
konkurentów,  k tórych sen tyment  łączył ,  a los 
z a w i s n y  i rodzinne stosunki  dzieliły. K o łn ie ­
rzyk  dobywał właśn ie  z kieszeni  garść karmel­

k ó w ;  a niezabudka podawała  mu otwar tą  taba­
kierkę, z której on w z ią w s z y  szczyptę  o s t ro ż ­
nie, w yt rz ąsał  j ą  z lekka na ziemię, gołe tylko 
palce przykładając do n o s a , ażeby kichnięciem 
nie narobić wielkiego hałasu.  Zdawal i  się sobą 
bardzo zajęci i u sz c zęś l iw ien i ; z ich ro z m o w y  
jednak nie mogłem dos łyszeć  więcej  nadto:  
d a w n ie j , a nie bardzoto tak dawno  ? W t e m  
r o z w ar ły  się drzwi  od przedpokoju i w s z e d ł  
s łusznego  w zros tu ,  przys tojny mężczyzna.  Naj­
przód błysnęły  białe rękawiczki  i jasna ,  zło tem 
prze tykana kamizelka. Długie,  w  pukle zw in i ę ­
te w ło s y  opiera ły się na kołnierzu u fraka, k tó ­
rego szerokie poły dodawały  postawie  powagi  
i zaokrąglenia.  N a  nodze świecił  j ak  lustro wąski  
but lakierowany.  W s z e d ł  śmiało, skłonił  się 
zw o ln a ;  a nie poznałem go, dopiero j ak  mi p o ­
dał rękę.  C zy to  są czary  Adolf ie? rzekłem 
zdumiony ;  wczoraj  zas ta łem cię w  łóżku,  o to­
czonego pigułkami i u lopkami; a dziś pomimo 
mrozu w y c h o d z i s z ,  wyglądasz  tak zdrowo .  
— Miałem migrenę rzekł  od niechcenia. Ten prze ­
klęty ból pozbawia  mię nieraz największych 
przyjemności ;  szczęście ,  przynajmniej że nie 
z w y k ł  t rwać długo. N aw y k łem  do niego i wiem 
że skoro minie już  i zdrów jes tem.  P rzych od zi  
jednak czasami w taką chwilę,  że wolałbym in­
ną razą  cierpieć dw\a r a z y  dłużej i więcej.  Aha!  
rzekłem z uśmiechem, żal ci j e s zc ze  w c zora j ­
szego obiadu? I to, i często  inne podobne płata 
mi psikusy,  odpowiedział  prędko i p o szed ł  da­
lej wi tać  się i rozmawiać.  Biedaczek,  rzekła mi 
cicho hrabina ,  z n ó w  j e s t  jak  ryba i nigdy go 
głowa nie boli. Ale  wiem z pewnośc ią  że n ie­
byt wczoraj  za pro szony  na obiad, ze  w s ty d u  
zatem udał słabego, zajadał  pigułki i popijał 
ziółkami. Nie znachodzisz  pan to zabawnem,  
ażeby człowiek ś w ia to w y  i dorzeczy,  aby męż­
czyzna  na takie zw aża ł  drobnostki? Podró żo­
wa ł  po Europie,  w zn ió s ł  się nad c iasny w i d o -  
krąg naszego paraf iańs twa;  a przecież podobne 
wypadki  tak mocno bierze do serca,  że  dostał  
raz istotnej żółtaczki  z tego,  iż nie był na bal 
zaproszony.  Z as tanow ił  mię z d r o w y  rozsądek 
tej pani, uw ażałem ją  za w y ż s z ą  nad śmieszno­
ści i parafianizm świata  wielkiego ; już  go to w a­
łem się w y nurz yć  to naprędce powzię te  mnie­
manie;  kiedy przybliżył się hrabia, a z poufałej 
ro zmow y małżonków pomiarkowałem,  że ten,  
który z taką dokładnością opi syw ał  mi słabości  
obłąkanych,  był  na n ieszczęście  także obłąkany. 
A je szc ze  czego ni es t a ł o?  odpowiedzia ła h r a ­
bina m ę ż o w i , niedość że w p ro w ad z i ł e ś  mię
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w  jak najdziwacznie jszą  mieszaninę,  pomiędzy 
romansujących dziwo lągów ,  pomiędzy ad w o ­
katom e i bóg wie  jakie tam o w e ,  brakuje 
tylko jejmość w oźnych  i podstarościn.  M ógł -  
żem się spo dziewać ? odpowiedzia ł  hrabia, u -  
znąjąc  s łuszność  za rzu tów .  D osyć !  prze rwa ła  
żona,  proszę  mi oszczędz ić  tych prezentaci j;  
ja niechce poznać nikogo. Niech każdy żyje 
w  swojej  s ferze i pomiędzy swoimi.  Aż u -  
tniernm ze wstydu kiedy pomyślę,  że jutro mo­
gą roznieść po mieście, w  jakiemto ja znajdowa­
łam się t owar zys twie .  Nie pojmuję jakiem cz o ­
łem pokazać się pomiędzy ludzi ? Na przechadz­
kach i w miejscach publicznych, te dzisiejsze 
znajomoście kłaniać mi się będą i przypominać.  
M on d ieu  quelle h o n te ! M ain j e  vous assure, iż 
z a w s z e  udawać będę, że ich nie poznaję,  że 
ich nie pamiętam. Uspokój się ma ch ere! mówił 
hrabia łagodnie,  zabawimy jeszcze  chwileczkę 
dla przyzwoi tości  i wynies iemy się czem prę­
dzej. T y  już  się k rz yw isz  tutaj, a coż dopiero 
gdybym ci powiedział ,  że nas namawiają na j a ­
kąś  tam sw o ją  za b a w ę ?  —  I tym ludziom także 
za b a w y  są w g ło w ie?  rzekła hrabina ze śmie­
chem. Nie  pi lnowal iby swoich procesów za 
które im dobrze p ł a c im y ! Idź powiedz żem 
przeziębi ła się w czoraj,  że mam katar i ch ry p­
kę, że się zna jdować nie będę. W d a w a j ż e  się 
z Judźmi s tanu niższego,  to za raz  się to nady ­
ma i poufali, zaraz  projekta ! Otoż są skutki li­
beral izmu:  po t rzeba zmyślać  i ż e n o w a ć  się. 
N a  te s ło w a  odszedł  pos łus zny małżonek,  a ja 
udałem się zw o ln a  za nim, c iekawy s zc zeg ó ­
łó w  o ju t rze jszej  zabawie .  Prze chod zą c  koło 
okna,  us łysza łem rozmawiającą  na osobności 
młodą parę. Gdzieżbym ja tam j ech a ła?  mówiła 
bankierowa do męża, tam ma być malarz;  g o ­
tów' się n aw e t  ośmielić prosić mnie do t a ń c a ! 
Ci ludzie bardzo są zuchwali .  Sądzą  że każdy 
czołem bić powinien przed ich talentem. Coto 
jes t  ten talent,  k tóry  bez pieniędzy w y ż y ć  nie 
może?  za który tak płacimy jak za każde inne 
rzemiosło?  Wsp ier am y  i protegujemy sztuki 
nadobne,  kupujemy obrazy ile nam ich po tr ze ­
ba do ubrania p o k o jó w ;  ale zażyłość  nasza 
z najpierwszymi osobami nie dozwala abyśmy 
wchodzi li  w  takie to w a rzy s tw a .  Nie pójdziesz 
tam moja łubko, mówił,  o kilka kroków dalej, 
adwokat do swoje j  żo n y ;  tam będzie śpie­
waczka,  kto wie  co ona za j e d n a ?  Piękne,  po­
myślałem sobie, są przygotowania.  Bankierowa 
się lęka ażeby ta lent  nie ubliżył szkatule,  ad­
w o k a t o w i  nie pójdzie,  aby się nie o t rzeć  o

śp iewaczkę,  której rodow'ód j e s t  ciemny, a hra­
bina nie pójdzie aby się nie o t rzeć o ad w o k a to -  
wę,  pomimo całej jasności  jej pochodzenia.  — 
Karolu!  powiedzia łem przyjacielowi,  który się 
właśn ie  nawinął,  czyli  ci w s z y s c y  panowie  i 
partie wczoraj  dopiero przybyli  do E u ro p y  i to 
gdzieś  z końca świata,  od słupów' herkuleso­
wych,  albo z puszcz  afrykańskich,  w  których 
największą  osobl iwością j e s t  człow iek ? Gdzież-  
tam, odpow iedział mi Karol,  są oni w s z y s c y  
wzrośl i  w mieście, wyc how an i  na wielkim 
świecie  i wchodzą w najpierwsze  t o w a r z y s t w a .  
Skądże się bierze, mój drogi! ten mandary-  
nizm ? Dla czego każdy ma się za lepszego,  a 
tak są sobie wspólnie  niedogodni,  jakby się dzi­
siaj po p ie rw szy  raz zeszli  ? Wyo brażen ia  ich 
nie są tow arzysk ie ;  musiało ich coś gw a ł t o w n e ­
go przymusić,  że się zjechali. Ale za łożę się, 
jak się rozjadą, już ich nikt więcej razem nie 
obaczv.  I przegrasz  zakład,  rzekł  Karol ze śmie­
chem. Są  oni tutaj właśnie w sw'oim sosie i 
nigdzieby im lepiej być nie mogło. Znają  się i 
zjeżdżają już  od lat dwudzies tu ,  z a w s z e  obma- 
wiając się i pogardzając nawzajem.  Ale nie są 
oni tak bardzo złośliwi,  zawistni ,  głupi,  dumni 
jak się tutaj wyda ją ;  mają nawet  sw oje  p r z y ­
mioty, zdatnośei  i zasługi,  ale je kryją t roskl i - 
w ie, w przekonaniu,  że  na w'ielkim św iecie t rz e ­
ba być koniecznie innym niż w  domu. Wtem  
tedy cała zagadka śmieszności ,  iż zrzekają  się 
siebie, aby być tylko wielkokwiatowymi.  Dmą 
się, krz ywią  i obmawiają dla tego,  aby im n i e -  
znrzućono,  że się nie umieją znaleźć.  O w y ­
ch ow ywan iu  dzieci, o gospodarstw ie domowem 
i t. p., mogliby rozmaw iać naw et rozsądnie,  lecz 
te codzienne,  pospolite przedmioty byłyżby 
godnemi św iata w'ielkiego ? mówią więc  g łup­
s t w a . —  Za oczyma hrabina przyjmie i uściska 
uprzejmie adwokatów ę;  a d w o k a t o w i  śp iew acz ­
kę, a bankierowa malarza.  Ale na wielkim 
świecie  pot rzeba pokazać  znajomość życia, ton 
i ambicię, pot rzeba pokazać,  że nie z prostakami 
żyć się naw ykło ,  że się obcowało  z panami; 
nie można się pospolitow ać. Nie sąto złe 
skłonności ,  ani niebezpieczne nałogi, jes t to  
tylko paraf iańszczyzna świata wielkiego mój 
przyjacielu.  Ale nie mówię,  tu odpowiedziałem,  
o tych drobnych głups twach i śmiesznościach,  
których znajdziesz  tym więcej w' każdym salonie,  
im błędniejsze i powierzchow'niejsze j e s t  w y ­
chowanie  ludzi, k tórzy tam wchodzą.  Ale życie 
w świecie  powinnoby udzielić przynajmniej p o ­
czątkowej  znajomości świata i jego zwyczajów' .
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A niejes tże to pr aw da  ogólnie uznana i zach o­
wana ,  a prawda przemawiająca do najprościej - 
szego rozumu, że nikt .się ta lentów o pocho­
dzenie i dyplomata nie py ta?  Niejes tże  talent 
earn przez  się uajzaszczy tnie jszym herbem jaki 
sama przyroda wycisnę ła  w piersiach swojego 
ublubieńea? Nie je s tże  on odznaczeniem j a ­
kie cz łowiek  cz łowiekowi  ani nadać, ani odjąć 
nie m o że?  Nie objawiaż się w nim widocznie 
piętno boskośei i w ierzytelność  tego w y s o k ie ­
go pochodzenia?  Minęły  już  czas y  moralnego 
barbarzyństwa ,  w których ak to rów na s inęta-  
rzu  grzebać  nie chciano. Czyl iż  dopiero tyle 
postąpiła cywil izacia,  że już umarłych kładą 
przecież przy sobie, ale ży w i  pomieścić się ra­
zem j e s z c ze  nie mog ą? Z  czegóż wnos ić  mamy 
na oświatę,  ugrzeeznienie i świntowość,  jeżeli  
taką dzikość napotykamy w obyczajach? w s z a k  
tym ludziom potrzeba koniecznie do podziwia­
nia talentów’, ażeby śp iewaczka  była x iężnicz-  
ką, a najmniej szlachcianką,  a malarz hrabią lub 
szlachcicem;  i j eszcze  niewiem, czyliby te ta -  
lenta nieubliżały tylko wielmożnośei  ? Ty tu ł  
j es t  dosyć  obszernym płaszczem,  ażeby w s z y s ­
tkie brudy zasłonić,  a talent,  kusyto ubiór pod- 
którym widzą  więcej  złego niż jes t  r z e c z y w i ­
ście. O ! panow ie moraliści rzucajcie kamień na 
tego k t ó r y . . .  B y ł b y m  tak d e k l a m o w a ł  b e z  koń­
ca, gdyby nie nas tępujące zdarzenie,  które 
w szy st ki ch  oczy zwróci ło.  O kilka kroków od 
nas siedziała wys t rojona młoda kobieta. Suknia 
jej i ubiór g łowy były żyw cem  wyjęty  z os ta t ­
niego frankfurckiego żurnalu,  i to z tak boja- 
ź l iwą dokładnością,  że najmniejszy fałdzik n ie-  
był odmienny; kolory nawet  wstążek ,  kutasów,  
piórek i t. d , zgadzały się zupełnie z opisaniem. 
Od kilku chwil już  uważałem jak ta osoba,  k tó ­
rą dla zbytniej  punktualności nazwiem y obraz­
kiem, różne stroiła miny, to prostując się i po­
prawiając na stołku,  to żując coś w ustach,  to 
gryząc  wargę  spodnią,  to strzelając w bok o -  
czyma i prędko je z n o w u  zrywając ,  jakby je 
wrszędzie coś  s t rasz l iwego płoszyło,  to w y ­
wijając nogą, przez  podniesienie sukni cokol­
wiek odkrytą,  jak gdyby chciała wybi jać takt 
swojemu fyr ta ls twu.  Nie wiem z jakiego zn o ­
wu to w szys tko wyję ła  żurnalu i opisu ? W tem  
zbl iżył  się do tego niespokojnego obrazka jakiś 
średniego wieku mężczyzna,  / .g łow ą  pochyloną 
i w' zaniedbanym ubiorze. Skłoni ł  się i rz ekłgłoś  
no z filuternym uśmiechem:  moja żona miała
dziś s łużyć  pani dobrodzice, ale jest słaba. O! 
co pan m ó w is z?  odpowiedzia ł  obrazek,  ż w a w o

dyR»j<K» prostując się i poprawiając.  C zy żb y  
to być mogło! mamże u w i e r z y ć ?  Moim to je s t  
obow iązkiem s łu żyć pierwej  pani J an o w e j  ; jam 
się powinna pierwej  przedstawić,  jako później 
do miasta przybyła ;  wiem o tern dobrze.  Znam 
w szys tk ie  praw idła dobrego tonu i w  niczem im 
nie uchybię. P ie rw sza  usza now an ie  moje od­
dam jak  najspieszniej ;  byłoby to ubliżeniem dla 
mnie, gdybym się dała uprzedzić.  Nie jes tem 
j e szc ze  taką parafianką. Chciej pan zapew nić  
żonę,  że p ierw sza  do niej pospieszę .  J a  była­
bym w rozpaczy,  gdyby się stało inaczej! J a  
p ierwsza  z a r ę c z a m . . . .  W t e m  mąż pociągnął ją 
z tyłu za suknię,  i umilkła; jak koń osad zony  
w galopie.  Co mi za  parafianka z par tykularza,  
mówiła w drugim rogu salonu pewna w y so k a  
jejmość,  dobrej tuszy,  z nosem zadartym do 
góry  i z ogromną furą spodnie pod suknią.  J e ­
szcze  nie pooddawała w'izyt, a już  w’chodzi  
w to w a r z y s t w a  w których się z nami zdybuje.  
P rzeszł eg o  roku sąs iadowałyśmy z sobą i częs to  
u niej by w ałam; ale teraz  lorynetuję ją ,  p rz ypa ­
truję się i niby nie p o z n a j ę ; niech się nauczy 
sposobu życia.  Chce robić znajomości,  cieka-  
wam kto ją  też będzie w p r o w a d z a ł ?  Kto ją na­
uczy jak się ma ubrać i zn a le ź ć?  Obaczymy 
jak będzie przyję ta i u w a ż a n a ? — P ow ied z mi 
mój Karolu,  czego się ta rubaszna pani tak dą­
s a ? —  J e s t  to pnrafianizin mój przyjacielu.  U -  
rościła sobie prawo  ok rz es yw an ia  i przedsta­
wiania w szystkich  w  św iat wstępujących,  i nie 
może tego odpuścić jeżeli  kto sobie i bez niej 
poradzi.  Jak  skąpiec pilnując szkatułki  swojej ,  
sądzi  iż skarbów  całego świata pilnuje, tak o -  
na myśli, że u niej tylko / .chowana j e s t  ś w i a -  
t ow ość i ton przyzwoi ty .  Tymczasem jest to pa- 
raf iańszczyzna,  nic wnęcej. Pat rz  np., jak s z c z e ­
rze się gniewa i jak z tein śmiesznie wygląda .  
Gotowa odchorować n aw e t  to nieszczęście,  iż 
nie tak idzie na św iecie jak ona sobie ubrdała. 
O niejto powiadają iż p rz y szed ł szy  razu jed­
nego na wieczór ,  kiedy już  niezas tała miejsca 
na. kanapie, gdzie przedewszystkiem lubi s iady­
wać,  bo s tołek jej powagi  ujmuje i j e s t  może 
dla przydatków sukni za wrązki ;  zgjęła się w p ó ł  
obok kanapy i tak siedziała sobie na powiet rzu  
z wielką dokuczliwością nóg już nie młodych, 
ale zarazem z respektem wszystk ich ,  myślących 
że ona siedzi na kanapie. Coto  za przebiegłość! 
co za ś w ia to w o ś ć !  jak  sobie na w sz y s tk o  umie 
poradzić!  dz iw ow ały  się inne matrony, i p r z y ­
szła modnie bo poźno, i siedziała przecież na 
kanapie ! Słuchaj  tylko jak mówi, z a w s z e  głośno,



powoli, dobitnie, z wysoką powagą i dyktatorską pew ­
nością. Szkoda tyle wysilenia i aktorstwa na g łu p ­
s tw o .—  Dla tej przybranej powagi i protektorskicgo 
tonu, nazwano ją  la grande damę. Do niej udają się 
po radę we wszystkich modnych wątpliwościach. U 
niej się kują miłosne intrygi, u niej ma ulubioną sto­
licę swoją zausznictwo. Gryzę się, mówiła niedawno 
młoda mężatka, niewiein jakby się ubrać stosownie na 
wieczór ju t rz e jsz y ?  Uspokój się, odpowiedziała jej 
przyjaciółka, pojadę do grande  damy i dowiem się. — 
I m ężczyźni nawet poddają się je j  nieprzebłaganej 
wyroczni.  Niewiem co mają znaczyć te włosy na tw a­
rzy  ? mówiła raz  do pewnego elegancikn ; a nazajutrz 
naśmiałem się serdecznie, w idząc go już  bez brody 
i wąsów. Podobno, za jej radą. całe to zgromadzenie 
dałoby sobie głowy poobcinać, i niktby natem nie 
stracił. Z a  grande dame  tylko; przerwałem, ho gdzież 
znaleść naprędce nowe owce, któreby pokornie po­
zw oliły  ostrzygać się i zap iekać? Uważaj je szc ze  
mówił Karol dalej,  te dwie panie, które przypadek z a ­
pewne obok siebie posadził, jak w znoszą ramionami, 
ja k  odw racają głowy, i s łowa do siebie nie mówią. 
Nienawidzą się za  to że są obydwie młode i przystoj­
ne. Jak  je  rozróżniła  natura dając jednej twarz b la­
dą a drugiej ponsową, tak też i ony s tara ją  się różnić 
we wszystkiem. Co jedna chwali, to d ruga  gani. Od­
w raca ją  się, a zna ją  wady swoje najskrytsze, w idzą 
najpierwsze co która zrobiła złego  lub śmiesznego, i 
zaw sze jedna mówi o drugiej, że źle wygląda, jakgdy* 
by nie wiedzie jak  dobrze przypatrywały się sobie. Ob- 
mawiają się wzajemnie o zalotność, ale podobno pan 
Zefiryn mógłby osądzić najlepiej, która nie g rzeszna ,  
bo pomimo całej różnicy i zawziętości, w  tym jednym 
guśc ie  dosyć się zgadzają . Gdyby też je szcze  było i 
drzeć się o co, ale to fanfaronik lekki ja k  plewa. Oto 
go tam widzisz z czarnem i wąsikami, z bródką hisz­
pańską i z  uśmiechem zupełnego zadowolenia, który 
w iesz  co oznacza. W  tej chwili właśnie zb liża ł się 
on do t w a r z y  b l a d e j  zaczynając od s łó w : ja k  pani 
zachwycająco w yglądasz!  Gdybyście widziały moje 
ozytclniczki męczarnie t w a r z y  c z e r w o n e j  jak  
zapyrzona odwróciła się gw ałtow nie  do swojej sąsiadki 
na prawo, a jak  je j  coś dużo plotła jak  na pytlu, jak 
śmiała się a nie serdecznie, ja k  się niepokoiła i t rzę­
sła ; gdybyście czu ły  całe piekło jakie  w rza ło  naten­
czas w je j ciele płomieniejąoem jak  żar, dopicrohyś- 
cie pojęły coto je s t  za  nieszczęście słyszeć pochwały 
tw arzy  b l a d e j  będąc t w a r z ą  p o n s o w ą .  Jestto 
paraflanizm moje najmilsze, którego radzę wam wy­
s trzegać się. Osoby rozrzucone w  salonie coraz bar­
dziej zb l iżać  się zaczę ły ,  i rozmowa stawała się po­
wszechniejszą. Jedna z dam, którą dla czerwonego nosa 
gilem nazwiemy, zaprasza ła  do siebie na wieczory 
czw artkow e, niektórych zręczn ie  pomijając. Przy za-  
prosinaołi dodawała zw ykle :  M ais je e o u s  previenl que 
ce n ’est aucune soire dansante et selment pour cau­
ser a vec quelque personnel et n ’est pas rester seu l*).

CCiad dalszy nastąpit)

- )  Por/.ądek  słó w  i p isow nię zachow ałem  w iern ie , bo zap ro - 
siny  też  sam e czy ta łem  tak że  na piśm ie.

P ie r w s z a  z n a jo m o ść .
P ierw sza  znajomość, więc bądźmy z daleka, 

Może w  szczęśliwej godzinie 
Znów się obaczym. Ale czas nie czeka 

I d u ż o  wody upłynie.
Gdyby obliczyć można zdarzenia,

R o z r z u c a ł b y m  d n iam i h o jn ie ,
A ż  do drugiego, trzeciego w idzenia 

Oczekiwałbym spokojnie.
Lecz kiedy przyszłość nie w naszej sile 

1 trudno losami władać,
Czemuż nie chwytać obecne chwile?

Dla czegóż mamy odkładać?
Dusze się zna ją  drogą tajemną,

Bez ukłonów i p rzedstaw ień ;
I  ty ju ż  dawno zna łaś  się ze mną,

Z marzeń i sennych objawień.
T reść  duszy twojej ja  piastowałem 

Jak  bóstwo jakie u siebie;
Tylko nie mogłem oblec go ciałem,

Póki nieujrzałem ciebie.
Naco oc iągać?  naco tłum aczeń?

Nim trzecia  zorza  zabłyśnie,
W ie m tż  którędy wichry przeznaczeń 

Ju ż  nas rozpędzą zaw iśn ie?
Ciebie ustroją w godowe wieńce,

Upną równianki do czoła,
W ezm ą pod ręce hoże młodzieńce 

.Poprowadzą jak  anioła.
W  rogu świątyni stanął ukryty,

J ak iś  nieznany p rzychodzień ;
W  tw arzy  nie poznasz czy ból wyryty,

Czy obojętność jak  codzień.
Ani narzeka, ani nie wzdycha,

Przez tłutny przepchał się bratnie.
Pierwsze poznanie powiedział z cicha,

Pierwsze razem i ostatnie! L . D - l t .

T E A T R .
Dwudziestego trzeciego lutego, przedstawiono naj­

przód komedię w dwóch aktach z niemieckiego Bau- 
ernfelda, pod nazwiskiem : D z i e n n i k ,  czyli m a ł ­
ż e ń s t w o  n a  o ś l e p .  Pofym komedię w dwóch aktach 
z francuskiego pp Ancelot iD upor,  pod nazwiskiem: 
A d  j u t  an  c i  x i ą ż ę c i a  V  e n  do m e. Obie te sztuki 
chociaż nie należą do komedij pierwszego rzędu, są 
jednak  dobrze zmyślone i podobają się. Druga szcze­
gólniej przechodzi p ie rw szą  o wiele i ustawicznością 
działania i ciekawością położeń i trudnością za w ik ła -  
nia Pierwszej pp- Nowakowski i Dawison, drugiej 
p. Smohowski i pani S tarzew ska w iele  grą swoją 
dodali wartości. L . D -  B.

R o z m a ito ść .
W  pewnem towarzystw ie,  zapytał jeden gość dru­

g iego : czy daleko pan m ieszka? Niedaleko, odpowie­
dział tenże, ćwierć mili tylko od murowanego gościń­
ca ; po chwili zaś dodał, w  przemyskiem. — A w ita j­
ż e  mi sąsiedzie! zaw oła ł  żartobliwie pierwszy, j a  
także mieszkam tylko ćwierć mili od murowanego 
gościńca, w  złoczowskiem.
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